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G D Y  R O K  S I Ę  K O Ń C Z Y . . .

G d y  się rok  k oń cz y  m y ś l ą  p r z e b i e g a m y  m in i ony  
okres ,  l i czymy p l u sy  i minus y ,  j ak ie  nam  dat  w  na s zy c h  
s p r a w a c h  os o b i s ty ch .  W  tern z e s t a w ie n iu  mus i  się z n a ­
leźć mie j sce  n a  pozyc ję ,  w  której  ob l i czymy,  w  j akim 
s topn i u  w y p e ł n i l i ś m y  o bo w ią z k i  w z g lę d e m  O r g a n i z a ­
cji naszej ,  k t ó r e j  p o t r z e b ę  i s tn ienia  u w a ż a m y  za  k o ­
n i ec zn ą  ze w z g lę d u  n a  do n i os łą  rolę,  j a k ą  o n a  spe łn ia  
p r zy  w y k u w a n i u  n as zy c h  w a r u n k ó w  egzys tenc j i .

P ub l i c z ną  t a j e m ni cą  jes t ,  że g r u p k a  c z ło nk ó w  n a ­
sz eg o  Z w ią z ku ,  n ie l iczna  z resz tą ,  ludzi  o s łabe j  woli ,  
p r z e m y k a  się chy łk iem,  s z u k a ją c  p o w o d ó w ,  a b y  u c h y ­
lić się o d  o b o w i ą z k ó w ,  p o s t a n o w i o n y c h  p r z e z  Ogół .

T y c h  ko le g ó w  m o ż n a  u p o d o b n i ć  do  d ez e r t e ró w ,  
u c i ek a ją c y ch  z po la  walki ,  b o w i e m  p r o w a d z e n i e  o r g a ­
nizacj i  z a w o d o w e j  w  dz i s i e j szych  c z a s a c h  m o ż n a  p r z y ­
r ó w n a ć  do u p o r c z y w e j  akcj i  wo jenne j .

W a l c z y m y  przec ież  o k a ż d ą  p ię d ź  n a s z e g o  s t anu  
p o s i a d an i a ,  o k a ż d y  p a r a g r a f  r eg u la mi nu ,  o k a ż d ą  z ło ­
tó w k ę  nasze j  p ł acy ,  k t ó rą  p r ó b u ją  n am  z a b r a ć  i w a l k a  
t r w a  nie w t e d y  ty lko  g d y  u m o w a  w y g a s a  i ko m is je  
konferują,  ale t r w a  n ie us t an n ie  bez  fo rm a ln e g o  w y p o ­
w ie d z e n i a  jej.

Rok,  k tó r y  m a  się ku ko ńco w i ,  był  ciężki,  c i ęższy 
od  po p rz e d n i ch ,  p r zy na jm ni e j  w  n as ze m  ś r o d ow is k u .

Z a p o w i e d ź  o p t y m i s t y c z n a  sfer  of ic j a lnych,  że k r y ­
zys  się sk ońc zy ł  i że n a s tę p u j e  r e k o n w a l e s c e n c j a  nie 
mo ż e  zm nie j s zyć  nas ze j  czu jnośc i  ani  też nie m o ż e m y  
p ow ie d z ie ć  sob ie ,  że czas  już n ieco od p o c z ą ć ,  bo w iem  
częs to  się zda rza ,  że r e k o n w a l e s c e n c j a  j e s t  p rzy kr ze j sz a ,  
aniżel i  p r z e b i e g  sam ej  cho ro by .

I m y  też j e s t e ś m y  o p t y m i s t a m i ,  lecz nie co  do 
s p o s o b u  w  j aki  się z l ikwidu je  k r yzys ,  lecz j e dyn ie  p o d  
tym w zg lę d em ,  że b ę d ą c  z a h a r t o w a n i  w  u s ta w ic z n y c h  
w a l k a c h  z d o ł a m y  sku t ecz n ie  się p r z e c i w s t a w i a ć  i n a ­
dal  t r u d n o śc i o m  życ ia  cod z ie nn eg o ,  m a ją c  z w a r t e  sz e ­
regi  n a s z e g o  Og ó łu  Z w ią z k o w e g o .

Dzi s i aj  więc ,  sko ro  już  j e s t e ś m y  u p r o g u  N o w e g o  
Roku,  n iecha j  ci ws zys cy ,  k tó r zy  u c h y l a ją  się od o b o ­
w i ą z k ó w  pod  ró żnemi  p os ta c i am i ,  z a d b a j ą ,  b y  w n o w y m  
okres ie  s t ać  się p e ł n o w a r t o ś c i o w y m i  cz łonk am i  n as ze j  
r od z in y  Z w i ą z k o w e j  i n iecha j  p am ię t a j ą ,  że b a r d z o  ł a ­
t w o  zna leźć  się w  g r up ie  p a s o ż y t ó w ,  t rudn ie j  j e s t  p o ­
zbyć  się t e go  miana .
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V-lecie „P R A C O W N IK A  G R A F IC Z N E G O 44
W  listopadzie r. b. minęło pięć lat od chwili uka ­

zania się p ie rwszego  numeru  naszego organu zw ią zko ­
wego.  Kwes t ja  pos iadania  własnego pisma,  tej t rybu­
ny, z której byśmy mogl i  p rzemawiać  do ogółu, w ykre ­
ślając linję polityki związkowej i ut rzymując łączność 
między Litografami i Chem-igrafami całej Polski,  ok a ­
zała się kwes t ją  n iecierpiącą zwłoki,  już od chwili zcen­
tral izowania naszego  Związku,  t: j. od roku 1926.

Po nie waż  jes teśmy organizacją,  która przed  d w o ­
ma laty obchodzi ła  jubileusz XXV-lecia nieprzerwanej 
działalności,  to t rzeba zaznaczyć,  że przed  założeniem 
naszego organu w pie rwszych latach rozwoju Związku,  
o rganem naszym,  jak również i Drukarzy,  było w y d a w ­
nictwo „Wiad om ośc i  Graf iczne” do czasu,, aż się stało 
oficjalnym organem Związku  Drukarzy.

Brak własnego  organu  związkowego odczuliśmy 
szczególnie dotkl iwie podczas  st rejku w „Książnicy- 
At las” we  Lwowie,  kiedy to wm aw iano  i u rabiano  opi- 
nję publ iczną nieprzyjaźnie dla naszego Związku,  
oświet la jąc  fałszywie przyczyny strejku.

Odpieral iśmy ataki zamieszcza jąc spr os to w ani a  
w pismach codziennych,  zresztą ze zrozumiałych p o w o ­
dów w rozmiarach bardzo ograniczonych,  korzystal iśmy 
z uprzejmości  bra tn iego organu Związku Drukarzy,  
„Wiadomośc i  Graf icznych” , ale nasz  ogół nie był nale­
życie informowany,  gdyż mogl iśmy jedynie podawać  
Zarządom Oddziałów, przebieg tej d ługot rwałej  akcji 
s t rejkowej  zaponrocą okólników.

i j akkolwiek wyżej  wymieniony  strejk miał na celu 
przec iwstawienie  się nadmiarowi  uczniów,  to stał się 
również bodźcem dla założenia własnego  pisma związ­
kowego.

Jak zwykle przy organizowaniu rzeczy nowej  —  
trudnej ,  powsta wały  w śród  tras wątpl iwośc i ,  czy po­
dołamy zadaniu,  czy s tarczy nam tyle wytrwałośc i  i sił, 
by u trzymać  ciągłość naszego wydawnic twa .  Skromny, 
bo pięcioletni jubileusz naszego organu,  świadczy  jed­
nak, że nie przeliczyliśmy się z siłami.

Przez szpa l ty  naszego organu przesunęło się około 
30 nazwisk  Kolegów, którzy przeważnie  n ig dy  nie pi­
sali a r tykułów,  a da jąc  sw ą  pracę,  zasilali redakcję 
artykułami treści oryginalnej ,  lub t łumaczeniami.  Nazwi­
ska  tych Kolegów podajemy  w spr awozdaniu  Zarządu 
Centralnego,  na każdy  Zjazd. W y d a n y  numer  jubi leu­
szowy z okazji  25-lecia istnienia Związku,  zamknął  hi- 
storję powstan ia  i rozwoju organizacji ,  a  ci, którym 
przypadnie  udział  pisania historji  za  nas t ępny  okres,  
zna jdą  w naszem piśmie wiele mater jału,  który będzie 
oświet lał  pracę d ok on yw aną  w ciężkich warunkach  b y ­
towania i zmagania  z przeciwnościami.

W  ar tykułach zamieszczanych na łamach naszego 
p isma podnosi l iśmy różne kwestje,.  oświet lając je możli­
wie objektywnie  i unikając a r tykułów treści poli tycznej ,  
jako że Związek nasz poli tyką się nie zajmuje;  w ar ty­
kułach fachowych zaznajamial iśmy czytelników z roz­
wojem techniki i jej zdobyczami.

Teraz  w okresie wielkiego bezrobocia  w  naszym 
zawodzie,  kiedy niemal wszystkie fundusze Związku  
przeznaczamy na pomoc bezrobotnym Kolegom, zmu­
szeni byl i śmy ograniczyć czasowo wydaw an ie  naszego  
organu,  zamieniając z miesięcznika na dwumiesięcznik,  
nie zmniejszając jego objętości.

Numery naszego  p isma wymieniamy z zagranicą,  
szerząc p ropaga nd ę  polskiego s łowa drukowanego 
w naszym zawodzie,  zazna jamia jąc  też Kolegów zag ra ­
nicą z życ iem naszego Związku.

Z tego też tytułu,  o rgan  nasz zajmuje się żywo 
sprawami  z terenu międzynarodowego,  poda jąc  czytel­
nikom kwes tje  do tyczące  wydarzeń  z życia za w o d o ­
wego organizacj i  zagranicznych,  oraz zaznajamia  ogół 
z historją istnienia poszczególnych bra tn ich Związków 
zagranicznych.

Pismo nasze,  zasi lane przeważnie  pracami  na­
szych Kolegów,  ma ten specyficzny charak ter  na z y w a ­
nia rzeczy „po imieniu” i zajmuje w wielu kwest jach  
s tanowisko  czysto rzeczowe,  gdyż jako niezależne od 
chwilowej  konjunktury,  czy też jakichkolwiek wpływów 
okol icznościowych,  ma jasno wytknię ty cel —  a tern 
jęst  dobro  ogółu Kolegów, całej Polski.  W  czasach,  kie­
dy ludzie pracy  walczą o jakie takie warunki  egzys ten­
cji, pi smo jako organ za w o d o w y  jest  n ieodzowny przy  
prowadzeniu  organizacji  zawodowej .

Dlatego też u trzymanie naszego Organu  Zwi ąz ­
kowego jako łącznika Centrali  Związku z Oddziałami  
i ogółem Kolegów jest  konieczne, a chociaż t rudno by ­
łoby odmierzyć,  ile war tości  wniosło ono do naszej  
Organizacji ,  to w każdym bądź  razie, możemy bez prze­
sady  powiedzieć,  że pismo nasze ułatwiło n am  pracę 
organizacyjną i skonsol idowało  Ogół  Litografów całej 
Polski.

Z zamieszczanych na łamach  naszego  pisma, hi­
storji organizacji  zagran icznych,  dow iadujemy się wie­
lokrotnie,  że p ierwszym krokiem w  zaraniu życia każ ­
dej takiej organizacji ,  było założenie i u trzymanie  w ła ­
snego organu jako cementu,  który zręby n o w o p o w s ta ­
łej organizacj i  umacniał .  I jak wynika  z historji  tych 
Związków,  nie zawiedli  się nigdy  inicjatorzy, powołu­
jąc do życia swój organ zawodowy,  gdyż kosz ta  w y ­
daw an ia  p i sma opłaciły się sowicie,  dając organizacji  
po trzebny rozmach i tężyznę,  wzmacnia jąc  węzły so­
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l idarności  koleżeńskiej  właśnie przez dru kowane  słowo, 
które u trzymywało łączność Centrali  z najdalszym 
w kraju Oddziałem organizacj i ;  było drogowskazem 
i busolą życia związkowego.

1 w życiu naszego Związku  organ nasz „ P r a c o w ­
nik Graf iczny” stanowi  także pewnego rodzaju więź 
koleżeńską,  która przyczynia się do zainteresowania  
się Kolegów sprawami ,  które przedtem nie wszystkich 
„obchodzi ły” , czy to z dziedziny fachowej,  czy  s po­
łecznej. Spełnia więc nasz  organ  i zaszczytną  funkcję 
obywate lskiego przeszkolenia,  wpaja jąc  szczególne 
w młodszych Kolegów ideę pracy  społecznej  dla d o ­
bra ogółu, przez co staje się czynnikiem w y c h o w a w ­
czym w łonie naszej organizacji .

Ogół  czytelników zapewne ocenił już cel i cha ­
rakter  naszego organu  związkowego,  za 5-letni okres 
istnienia pisma. A choć krótki to okres publ icys tycz­
nej pracy,  organ nasz zamyka  w sobie jednak dość ma-  
terjału do historji nowego okresu pracy  naszego  
Związku.

W spo mi na jąc  zaś o skromnym jubileuszu,  Redak­
cja pisma pragnie  nietylko podziękować  tym w s z y s t ­
kim Kolegom i Przyjaciołom, którzy zasilali i zasilają 
tak hojnie organ nasz swojenri  pracami,  ale także w y ­
raża ufność,  że ogół Kolegów s ta rać  się będzie darzyć  
swoje  własne  pi smo związkowe takiem, jak dotychczas 
zrozumieniem, mimo ciężkich chwil i wa ru nk ów  życia 
ludzi pracy.

K A R T E L
Kartel jest  to porozumienie  przedsiębiorców jed ­

nej gałęzi wytwórczości ,  mające na celu us tanowienie 
możliwie na jlepszych wa ru nk ów  sp rzedaży  swych a r ty­
kułów, jak również przeciwstawienie  się niezdrowej  
konkurencji ,  k tóra  nieraz po su w a  się aż do w zaje mn e­
go niszczenia war sz ta tó w  pracy.

Zadanie  takiego zrzeszenia,  w ramach  obecnego ' 
ustroju,  jest  słuszne i celowe nietylko z punktu widze­
nia zawodowe go,  lecz i społecznego;  inna rzecz, że 
kierownicy kar te lów zatracili  miarę w ś rodkach,  zm ie ­
rzających do osiągania zysków i upr awia jąc  politykę 
rabu nkową względem kraju,  stali się czynnikiem an ty­
społecznym.

Spopularyzowanie  s łowa „kar te l” należy zawdzię­
czać procesowi,  jaki został  wytoczony kartelowi cemen­
towemu,  który przez czas dłuższy nie schodził  ze szpalt  
pism codziennych.

Proces ten ujawni ł  nic więcej,  jak tylko to, że 
właściciele cementowni  zrzeszeni  w kartelu cemento­
wym,  za zamykanie swych fabryk,  ot rzymywali  miljo- 
nowe łapówki  od takiegoż kartelu cementowego z za­
granicy.

Z tych p o w odów  cement  polski był p roduko wany  
tylko w ilościach n iezbędnych dla rynku wewnęt rznego  
i nie mógł  wyjść  n a  rynek zagraniczny.

Na skutek powyższych  machinacj i  kartelu,  s tan  
zatrudnienia w cementowniach  ogromnie  zmalał  
i w styczniu b. r. wynosi ł  zaledwie 500 robotników, 
gdy w styczniu 1929 r. p racowało  w cementowniach  
około 7.000 robotników.  Takiego  spadku zatrudnienia,  
zdaje się, nie notuje żadna  gałąź przemysłu w dobie 
obecnego  kryzysu.

Co się tyczy ceny  cementu to od 1926 r. wzros ła 
ona prawie  t rzykrotnie i a rtykuł  ten wp ro s t  n iezbędny

dla drobnego producenta rolnego,  s tał  się dla niego nie­
dos tępnym przy dzisiejszych cenach za ziemiopłody.

Na rozprawie sądowej,  p rzedstawiciele kartelu 
cementowego tłumaczyli  się, że biorąc łapówkę  w k w o ­
cie mil jona złotych, oszukali  swych kolegów z kartelu 
zagran icznego ,  tak jak  gdyby ci koledzy zagraniczni  
byli na tyle naiwni i pozwoli l iby się wywieść  w pole, 
a da jąc miljon złotych nie przeprowadzi l i  należytej  kon­
troli, za co da ją .

Na mocy wyroku sądow ego kartel  c e m en to w y  zo­
stał rozwiązany .  Na widownię wkracza  sp raw a  kartelu 
karbidowego,  później p rzy jdą  pr aw dopod obnie  i inne, 
które będą  odsłaniać zgniliznę mora lną ludzi, za jmują­
cych wysokie s tanowiska  w hierarchji  społecznej .

W  tym czasie,  w kilkanaście dni po ujawnionej  
aferze cementowej ,  p rasa  codz ienna  doniosła,  że pozo ­
sta jącym bez pracy  robotnikom,  obarczonym rodziną, 
będą  udzielane bezpła tnie  50 ki logramów kartofli na 
miesiąc.

Prawdo podobni e  tę zapomo gę  w naturze o t rzy­
mają i robotnicy zamkniętych cementowni ,  a spożywając  
te dary  od społeczeństwa,  będą  rozmyślać,  jakiemi to 
drogami  chodzi  sprawiedl iwość .

W  wyobraźni  ich, na  tle nędzy i głodu,  będą  się 
przesuwać  upiorne postacie panów z kartelu,  którzy 
zamknęli  im warsz ta ty  pracy,  odc ina jąc ich od jakich­
kolwiek źródeł  zarobkowania .

I myśleć będą  dalej —  kiedyż wreszcie skończą się 
te po tworne  kontrasty,  że jedni za bezczynność  fabryk 
ot rzymują krociowe pensje i łapówki,  a d rudzy w yr zu­
ceni z tych fabryk — 50 kg. kartofli.

S. S.
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Trw ałe  p ły ty  cynkow e dla druku offsetowego
Z wiarogoctnego źródła donoszą,  że w Stanach 

Zjednoczonych Amer.  Półn. ,  w mieście Cincinnati ,  ist­
nieje zakład doświadczalny ,  k tórego zadaniem jes t  w y ­
próbowanie  wszelkich wynalazków,  wchodzących  w za ­
kres przemysłu graficznego.

Po dokładnem wypr óbo wani u  i przekonaniu się
0 war tośc i  i korzyści nowego wynalazku,  oddany  on 
zostaje do po w sz echn ego  użytku,  p rzemysłowi  graficz­
nemu w Stanach Zjednoczonych.

Osta tnio został  t am w y p ró b o w a n y  pewien ś ro­
dek, który okaza ł się tak doskonały,  że prawie  w szy s t ­
kie zak łady  w  Ameryce,  pos iadające  offsety, zaczęły go 
s tosować .

Chodzi  tu o ochronę  żarna  na p ły tach c y n k o w y c h
1 a luminjowych podczas druku wielkich nakładów 
i o skuteczny ś rodek zabezpieczający  płyty przed to­
nowaniem.

Jeżeli ś rodek  ten jest  już znanym, to dziwić się 
należy, że w Niemczech,  w kraju,  k tóry  szybko przy­
sw a ja  wszelkie wynalazki ,  do tąd  jeszcze go nie w p r o ­
wadzono.

W ia dom em  jest  każdemu,  że guma arabs ka  prze­
c iws tawia  się farbom tłustym i jeżeli znajduje się ona 
choćby  w najmniejszej  ilości na powierzchni płyty cyn­

kowej,  to wykluczeniem jest  aby  nastąpi ł  t rwały proces 
zespolenia farby tłustej z cynkiem.

Każdy li tograf doskonale  wie o tern, że przegu-  
m ow ane  płyty cynkowe można  zmywać na  sucho  
i, jak zwykle n a da w ać  farbą.  Na tej zasadzie,  nowy 
ten ś rodek został  za s to sow any w celu zabezpieczenia 
płyt maszynowych.

Każda  płyta offsetowa,  niezależnie od tego,  czy 
została  w yko nana  jako przedruk  lub też jako kopja,  zo­
staje poc iągnięta gumą chromową,  która po na św ie t le ­
niu twardnieje  i s taje się n iezmywalną  przez wodę.

Podczas  druku powłoka  gumy  chromowej  u t r zy ­
muje się na płycie przez czas dłuższy. W a ż n ą  rolę 
w tym wypa dk u  o d gryw a  sk ład  gumy chromowej.  
W a r s t w y  nakładać  zbyt  g rubo  nie można ,  a guma musi 
zawierać  tyle b ichromatu  (poleca  się ka ljumbichro-  
mat —  dwuchromian  kali) ,  ażeby nastąpi ło całkowite 
s twardnienie  w a r s tw y  chr omogumowej  przy naświe t le­
niu, bowiem od tego zależy t rwałość jej podcz as  druku.

Poza tem okreś lona jest  siła świat ła  dla lamp, jak 
również czas naświe t lan ia ,  p rzy  jednakowej  odległości 
od płyty cynkowej .

Jeżeli chodzi  o duże nakłady,  które częściej się 
zdarza ją  w Ameryce,  aniżeli w Europie,  to wynalazek

Albert Greutert.

S. L. B. 
SZWAJCARSKI ZWIĄZEK LITOGRAFÓW

H1STORJA ZAŁOŻENIA I RO ZBUDOW A ORGANIZACJI

s treścił  W . W łodarski.

(dokończenie)

W k ła d k a  podz ie lo n a  jes t  na  fundusze :  O rg an iza cy jn y :  
65 cts., p o m o c n ic z o - re z e rw o w y : 60 cts. , bez ro b o c ia  55 cts .,  cho ­
ro b o w y :  1.25 fr. (w zg lędn ie  1.75 fr .) ,  inwalidzki 1.50 fr., p o ­
śm ie r tn y  15 cts. W k ła d k a  dla pe rsonelu  p o m o cn iczeg o  w y n o s i  
1.70 fr. ty g o d n io w o  i p o łow ę  płaconej w Sekc jach  w kładki  lo­
kalnej.

Ś w iad czen ia  z w iąz k o w e  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją c o :  
Z funduszu  o rg a n iz ac y jn eg o :  B ezp łatne  doręczan ie  członkom  o r ­
g anu  z w iąz k o w e g o  „Senefe lde r’, d o s ta rczan ie  pism  fa ch o w y c h  
i c zasop ism  d la  lokali i b ibljotek Sekcji .  C złonkom  a b o n u ją cy m  
p ism o fach o w e  „G rap h isc h e  T e c h n ik ” z w r a c a n a  je s t  p o ło w a  
k w o ty  p re n u m e ra ty .  Dalej w y d a w a n e  są  w y k a z y  b iu ra  p o ś re d ­
n ic tw a  p racy ,  p o k ry w an ie  k o sz tó w  delegacy j ,  Z jazd ó w ,  djet, 
konferencyj,  k o n g re só w ,  z a w o d o w e  doksz ta łcan ie ,  o c h ro n a  p ra w ­
na, k o sz ta  d ru k ó w ,  p o d a tk i  i ogólne  k o sz ta  adm in is t rac j i  Z a ­
rządu  Zw iązku .  Z t eg o  funduszu ,  p łaco n e  s ą  też  w kładki  do in­
nych organizac j i .

Fundusz  p om ocn iczo  - r e z e rw o w y  w y p ła ca  zapom ogi  
w  w y p a d k a c h  s t re jku ,  lokau tu ,  przesiedlenia  i w y ja zd u .  Fu n d u sz

b ezro b o c ia  po  zapłaceniu  52 w kładek ,  w y p ła ca  w okresie  90 dni 
zap o m o g i :  dla ż o n a ty ch  w  w yso k o śc i  60%  ich osta tn io  pobie­
ranej  p łacy , lecz nie więce j  jak  10 fr. dziennie, n ieżonatym  za 
50%  ich osta tn ie j  płacy. Uczniowie b ę d ąc y  członkam i k a sy  cho­
rych, u z y sk a ć  m o g ą  po  zap łacen iu  jed n o razo w ej  wkładki  5.20 fr 
rocznie  to, że po ukończeniu  nauki,  do czasu  n ab y c ia  u p r a w ­
nień do p o b o ru  zw y cza jn e j  regu lam inow ej  zapom ogi,  o t rzy m a ją  
5 fr. dziennie przez  36 dni.

Z funduszu  c h o ro b o w eg o  w y p ła ca n e  są  z apom ogi  człon­
kom , k tó rzy  wpłacili  13 w k ładek  pe łn y ch ;  o t rzy m u ją  oni 10 fr. 
dziennie. Pe rsone l  pom ocn iczy  i uczniowie,  p ła c ą c y  niższe 
wkładki,  o t rzy m u ją  6 i 4  fr. ty g o d n .  zapom ogi .  Z funduszu  in ­
w alidzk iego  w y p ła ca  się św iad czen ia  po zap łacen iu  520 w k ła ­
dek —  10 fr. ty g o d n io w o ,  zaś  po  zapł.  2080 w k ład ek  —  m a­
ksim um  40 fr. tyg .

Po  ukończeniu  60 roku życia  i w płacen iu  najmniej 1820 
wkł. m a ją  członkowie  p ra w o  żąd ać  zapom ogi ,  bez b ad an ia  le­
ka rsk iego ,  o ile p racę  w  zaw odz ie  zupełnie  porzucili .  Jeżeli umie­
ra  członek Zw iązku ,  k tó ry  wpłacił  260 lub więcej w kładek ,  p o ­
zosta łym  p o  nim, w y p ła ca n a  b y w a  o d p r a w a  p o  20 fr. za  każde  
52 w p ła co n y c h  wkładek.  P o d o b n a  o d p ra w a ,  s to s o w a n a  jes t  do 
p raw id ło w o  w y s tę p u jąc y ch  z zaw o d u  lub w y je żd ż a ją cy c h  za ­
granicę.

Fu n d u sz  po śm ier tn y  w y p ła c a  po zapł. 26 w k ład ek  50 fr. 
i do 260 w k ładek  za k a żd e  26 w k ładek  dalej p łaco n y ch  50 fr. 
więcej,  lub 50 —  500 fr. zaś  od 261 do 520 zapł.  w kładek ,  za 
każde  dalsze  26 w k ładek  30 fr. więcej,  do m ak s im u m  800 fr. 
W  razie śm ierci  żony  członka  Z w iązku ,  o t rzy m u je  w d o w ie c  po
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ten przynosi  przemysłowi graf icznemu wielkie korzyści.  
1 u nas mógłby  oddać znaczne usługi.

W  ten sposób  zabezpieczone  płyty cynkow e w y ­
magają  w czasie druku znacznie mniejszej  ilości wody,  
aniżeli płyty o twarte ,  p rzyczem maszynis ta  nie odczu­
wa różnicy między grubem,  a drobnem żarnem.

A więc skończył  się spó r  o rodzaj  żarna  płyt.
Oprócz tych wszystk ich  zalet,  jakie daje wa rs twa  

gumy chromowej,  zabezpiecza ona  jeszcze rysunek 
przed  zgrubieniem, przez co druk wychodzi  znacznie 
równiejszy i ostrzejszy,  aniżeli z płyty otwar tej ,  t. j. 
niezabezpieczonej .

Przy  bardzo  dużym nakładzie druku,  wa rs tw a  
gum y chromowej  s topniowo poczyna  zanikać na  p ły­
cie, k tórą  można  jednak  po no wnie  zabezpieczyć,  bez 
po trzeby  usunięcia z maszyny.

Po zatrzymaniu  maszyny i wyjęciu wod nyc h  wal ­
ców, t rzeba płytę cynkową zagruntować  gumą  ch romo ­
wą i naświe tlać lampą kopjową.

świa t ło  lamp musi być tej samej  siły, a lampy 
us tawia  się na określonej  odległości  od płyty. Przy 
każdej  maszynie  znajduje się na podłodze  przymoco­
w any znak, oznaczający miejsce,  na którem winna  być 
us tawiona  lampa.

Wkrót ce  wa rs tw a  gumy chromowej  twardnie je  
do tego stopnia,  że po wstawieniu  wodnych  walcy,  m o ż­
na rozpocząć  drukowanie .

Wyn alazek  ten w Stanach Zjednoczonych  nie zo­
stał  opa t en towany,  czy poddan o opa t en towaniu  w Euro ­
pie, do tychczas  n iewiadomo.

Tłum . E. M.

V-ty Kongres Związków Z aw odow ych
W  dniach 29, 30 września  ob ra dowa ł  w W a r s z a ­

wie V-ty Kongres  Związków Zaw o d o w y c h  przy udiziale 
149 de lega tów Zw. Zaw od owyc h,  uprawomocnionych  
do g łosowania  oraz zaproszonych  gości.

W  podniosłym nast ro ju V-ty Kongres  zagaił  p rze­
wodniczący  Komisji Centralnej  Zw ią zkó w  Z a w o d o ­
wych tow. J. Kwapiński ,  który podkreśl i ł  warunki  pol i ­
tyczne i ekonomiczne,  w jakich o d by w a ją  się obrady

Kongresu.  Obecny  Kongres  s tanowić musi epokę w  n a -  
szem życiu organizacyjnem. Zdajemy sobie sprawę,  że 
gosp oda rk a  kapi tal is tyczna  doprowadzi ła  do tego,  że 
niema dziś nadziei,  aby przy pomoc y mniejszych lub 
większych reform naprawić  zło. Kongres  w szak  musi 
wytyczyć  drogi ;  wyznaczyć  e tapy  nasze j  p rzysz łe j  w a l ­
ki. Mów ca powi ta ł  gości i delegatów.

Do prezydjum zaproszono tow. Kwapińskiego,  Ku-

zap łacen iu  260 w k ładek  100 fr. N ieupraw nien i  do z a p o m ó g  z fun­
duszu  c h o ro b o w eg o  w zg lędn ie  bezroboc ia ,  jak o te ż  pe łn iący  s łuż­
bę w o js k o w ą  s ą  zwolnieni od  p łacen ia  w k ładk i  na  okres  26 ty ­
godni  z w y ją tk iem  wkładki  na  fundusz  bezroboc ia ,  w  w y so k o ­
ści 55 cts.

S zw a jca rsk i  Z w iązek  L itog ra fów  (S. L. B.) liczył w  roku 
1888, 130 cz łonków  i pos iad a ł  697.40 fr. m a ją tk u ,  zaś  w r. 1931 
liczył Z w iązek  1.553 członków, a m a ją te k  z w iąz k o w y  w yraża ł  
się cyfrą  1,048.235.86 f ranków .

W  p o w y ż sz y m  czasokres ie  wypłaci ł  Z w iązek ,  w formie 
różnych  z a p o m ó g  k w o tę  3,206.487.45 fr.

Z w iązek  o be jm uje  14 Sekcyj  (O d d z ia łó w )  w  m ie jsco w o ­
śc iach:  Aarau ,  Bern, B azylea ,  G e n ew a ,  Lozanna ,  Zofingen, St. 
Gallen,  Vevey, W in te r th u r ,  Zurich , La C h a u x  de Fouds ,  Herisau ,  
Einsiedeł i Tessin.

W e d łu g  dz ia łów  p r a c y  z końcem  roku 1931 było w Z w iąz ­
ku : 240 ry so w n ik ó w ,  522 p rzed ru k a rzy  i m aszy n is tó w ,  253 che- 
m igrafów , 231 w klęs łod rukarzy ,  84 za tru d n io n y c h  p o z az aw o d o -  
wo, 152 p o m o cy  i 72 inw alidów .

Biuro p o ś re d n ic tw a  p racy ,  funkc jonu je  n iep rzerw an ie  od 
czasu  założenia  organizac j i ,  bez  ż ad n y c h  różnic  m iędzy  Z w iąz ­
kiem a  o rg a n iz ac ją  p ry n cy p a łó w .  Raz tylko, w  roku 1928 przy 
odnaw ian iu  u m o w y ,  było kilka ty godn i  zaognienia ,  pon iew aż  
w te d y  zażądali  p ry n c y p a ło w ie  d la  siebie  m ożności  p ro w a d ze n ia  
teg o ż  b iura  w  sw o im  zarządzie,  na okres kilku lat.  Ż ądan ie  p ry n ­
cypałów , zosta ło  jed n a k że  przez  Z w iązek  odrzucone .

Od  lat s t a ra  się  Z w iązek  o  z a w o d o w e  do i w yksz ta łcen ie  
uczn iów  jak  i k o legów .  W  tym celu, p o w o ła n o  cen tra lną  Komi­

sję f a ch o w ą ;  założono f a ch o w ą  bib ljo tekę ze zbiorem  w zo ró w  
d ru k ó w .  Z w iązek  zo b o w iąza ł  się nad to ,  do p op ie ran ia  rozb u d o ­
w y  szkoły  z aw o d o w e j  w  Bern w  okresie  5-cio  letnim s ta łą  do­
t a c ją  5.000 fr. rocznie, co je s t  d o w o d em ,  że czyni w szy s tk o ,  by 
z a w ó d  podnieść  technicznie  na  w y ż y n y .  Do szkoły tej u czę sz cz a ­
ją  uczniowie  p ra k ty k u jąc y  w  zak ładach  cennikow ych ,  w k tó rych  
p ra cu ją  5 dni ty g o d n io w o ,  zaś  jeden  dzień w  ty g o d n iu  o b o w ią z ­
ko w o  ksz ta łcą  się  w  szkole.  W  przec iw ieństw ie  do of iar  Z w iąz ­
ku, o rg an izac ja  p r y n c y p a łó w  z ad ek la ro w a ła  d o tac ję  dla tejże 
szkoły  po 3.000 fr. rocznie.

S zw a jca rsk i  Z w iązek  L itogra fów , brał  też udział  w  zało­
żeniu M iędzyna rodów ki  L itog ra fów  i Pokr .  Z a w .  w  r. 1896
w  Londynie ,  chociaż  w ó w c z a s  jako  n a z e w n ą t r z  s ł a b a  o rg a n iz a ­
cja k ra jo w a .  Lecz od czasu  założenia  do dnia  dzis ie jszego u trzy ­
m uje  m ię d z y n a ro d o w ą  łączność,  czy to  w  u czes tn ic tw ie  na  Kon­
g re sach ,  czy w y k o n u ją c  punktua ln ie  sw e  obowiązki .

G od n e  u w ag i  jest,  że  11-gi M ięd zy n a ro d o w y  Kongres 
w r. 1898 odbył  się  w  Bern, poczem  p ie rw szy  po  w ojn ie
w r. 1920 o d b y to  rów nież  w Szw ajca r j i  —  w  Lucernie .

D la tego  też koledzy s z w a jca rsc y  cenią  m ię d z y n a ro d o w ą  
łączność,  n ie tylko teo re tyczn ie  p o z a  g ran icam i  k ra ju ,  lecz we 
w ła sn y m  kra ju ,  codziennie  p rz y  p ra c y  w  zakładzie  nauczy li  się 
teg o  p rak tyczn ie ,  S z w a jc a r ja  bow iem  w s to su n k u  do innycli 
k ra jó w  z a tru d n ia  najw ięcej  k o leg ó w  zagran icznych .

W sz y s tk o  to, co Z w iązek  m a  już  za  sobą ,  z aw dz ięcza  
t rudow i i p racy  jednos tek ,  lecz zaw d z ięc za  też  i ogó łowi,  jego  
wierności  i ofiarności w 44-letnim ro zw o ju  i istnieniu o rg a n i ­
zac ji ;  o  czem w  drugiej części,  p o św ięco n e j  wyłączn ie  działal­
nośc i  zw iązkow ej.
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rylowicza,  Szczerkowskiego,  Kwasnycia ,  Szw eberową 
i Rosnera.

Pie rwszy  powita ł  Kongres  w imieniu Międzyna­
rodówki Zaw odo wej  tow. W.  Schevenels,  który za zna ­
czył, że obecnie 30 mil jonów ludzi pozos ta je  bez p ra ­
cy, ginący ustrój kapi ta li styczny zasłania się tw orze­
niem faszyzmu, lecz na nic się to nie zda, gdyż św ia ­
domość wś ró d  robotników wzrasta' ,  którzy upomną 
się o swoje  prawa,  a upadek  faszyzmu będzie odzyska ­
niem wolności  politycznej,  będzie wielką twórczą  bu ­
dową społeczeństwa,  s łużącego pot rzebom wszystkich,  
społeczeńs twa wyzwolone j  pracy.

Nas tępnie przemawia li :  p rzedstawiciel  robotn ików 
w Gdańsku,  tow. Arciszewski w imieniu P. P. S., tow. 
Kwasnyci  w imieniu Ukraińskiej  Socj. Dem. Part j i ,  tow. 
Erlich, przeds tawiciel  „B u n d u ” , tow. Piot rowski  w imie­
niu T.  U. R.-a, i tow. Michałowicz w imieniu Zw. Rob. 
Stow. Sport.

Po  odczytaniu depesz od różnych organiza-  
cyj p rzys tąp iono do sp rawozd an ia  Komisji Centralnej  
Związków Z a w odo w yc h  za lata 1929 —  1932, które 
referował  tow. Z. Żuławski,  uzupełniając drukowane  
sprawozdanie ,  doręczone  delegatom,  temi słowy:

„Naczelnem zadaniem naszem w tym okresie była 
s p ra w a  u t rzymania  naszego bytu.  W  latach 1929— 1930 
kiedy rzucone było hasło zniszczenia organizacyj  za­
wo do wych  —• przec iwko nam skie rowany został  cały 
apa ra t  władzy,  przy pomocy niektórych naszych by ­
łych towarzyszów,  przekupionych lub oba łamuconych.

Możemy być dzisiaj niesłychanie dumni,  że zw y ­
cięsko prze trwal iśmy najcięższe ataki na całość i egzy­
stencję naszych związków. W sz a k  gdy  powstał  B.B.S.—  
bebesowcy zapowiada li ,  że do roku nie zostanie nawet  
ślad z organizacyj  klasowych.  Zniknął  B. B. S. powsta ł  
Z. Z. Z. Moraczewskiego,  który z tą samą pewnością  
og łaszał  „śmierć klasowych związków z a w o d o w y c h ” .

Skończyły się ich proroc twa,  g roźby,  huńczucze-  
nie się. B. B. S. nie istnieje. Z. Z. Z. dokonuje  swego 
żywota ,  ale klasowe związki  zaw odow e  żyją!

Mów ca podkreśli ł ,  że rezultat  ten osiągnęl iśmy 
przedewszys tk iem dzięki niesłychanie silnej woli,  ofiar­
ności i wierze w naszych szeregach  oraz dzięki cent ral­
nej budowie naszych organizacyj  i oparciu o organizację 
międzynarodową.

Zadaniem Komisji Centralnej  było podt r zymyw ać  
i wzmacniać  wiarę  w klasie robotniczej  i s twarzać  w a ­
runki, w których wysiłek jej nie szedłby na marne.

Drugim czynnikiem, dzięki któremu zdołal iśmy 
prze trwać,  była b u d o w a  naszej  organizacji .  Jeżeli o r ga ­
nizacja ma istnieć i działać,  jeżeli wierzymy szczerze 
w cele, k tóreśmy sobie założyli, musimy u trzymać  c e n ­
tralizację związków zawodowych.

Niema dla nas ważnie j szego  zadania  od u t rzym a­
nia siły klasy robotniczej ,  a w tym celu niezbędna jest

jak najściślejsza central izacja.  Do tego zadania  przy­
wiązywal i śmy ogr omn ą w agę;  staral iśmy się usi lnie
0 scent ra l izowanie  rozproszkowanych  organizacyj  —
1 zadanie  to udało się nam przeprowadzić  prawie  w  ca ­
łości.

M ów ca  proponuje,  jako wska zówkę na przyszłość,  
nowy szemat ,  przewidujący istnienie 11 związków cen­
tralnych.

Szemat ten poda jemy poniżej:
1) Rolni. 2)  Górnic two —  nafta —  huty,  p r z e ­

róbka  metali.  3)  Ceramiczny —  budowlany.  4)  Che­
miczny —  papierniczy —  drzewny.  5) Poligraficzny.
6)  Odzieżowy —  tkactwo —■ krawiec two —  kape-  
lusznictwo —• ga rb a rs tw o —  ry m ars tw o —  kuśnier ­
s two.  7)  Sożywczy.  8)  Tr a n sp o r t  —  komunikacje.  
9)  Użyteczność  publiczna,  10) Handel  —  pracownicy  
umysłowi.  11) Usługi  osobiste:  fryzjerzy —  denty­
ści —  akuszerki  i t. d.

W  końcu swego przemówienia  tow.  Żuławski  po d­
kreślił, że coraz bardziej  w działalności  swojej  s tajemy 
wobec spraw,  które nie mogą  być rozs trzygane  w ob­
rębie poszczególnych zawodó w,  ale przez walkę ogółu 
klasy robotniczej .  Dla tego to zagadnienie poli tyczne:  
walki z faszyzmem ma dla nas tak wielkie znaczenie:

W  dyskusj i  nad sprawozdaniem zabierało głos 
szereg de lega tów, którzy w przeważa jące j  liczbie w s k a ­
zywali  na doda tnie  s t rony działalności  Komisji Cen­
tra lnego  Zw. Zaw.  Odpowiedz i  i wyjaśn ień udzielał  
tow. Żuławski.  Między innemi przytoczył ,  iż od roku 
1928 l iczba zat rudnionych w  Polsce zmniejszyła się bli­
sko o 5 0 % ,  na tomias t  w tym czasie l iczba zorganizo­
wanych  -spadła tylko o 2 5 % ;  świadczy  to nie o os ł a ­
bieniu naszych wpływów,  ale przec iwnie  —  o ich wzro­
ście. Przez okres tych czterech lat, organizac je  z aw o­
dowe przyjęły 400 tysięcy nowych członków, z których 
odeszli  ci, którzy  utracil i  pracę.  Robotnicy,  którzy t r w a ­
ją wiernie w szeregach  organizacyj  zawodowych,  na­
wet gdy  to im grozi represjami,  są rękojmią naszego 
zwycięstwa .

Po dyskusji ,  wszys tkimi głosami przeciw dwunt,  
na wniosek Kom. Rewiz. uchwalono  abso lu torjum dla 
Komisji Cent ralnej ;  przyjęto również  pro pono wany  sze­
mat  organizacyjny,  j ako  wskazówkę,  przyczem zazna­
czono, że łączenie poszczególnych związków za w o d o ­
wych może się odbywać  za obopólną  zgodą  za intereso­
wanych  związków.

„Socja lno-poli tyczne żądania  klasy robotn icze j” . 
Pod  tym tytułem wygłosili  referaty tow. Szczerkow-  
ski i Krieger,  obaj referenci podkreśl i l i  szkodl iwe zmia­
ny w ciągu ostatnich lat oraz formy walki z nowemi  
us tawami .

Po dyskusji  przyjęto uchwałę  treści nas tępujące j:

„V K ongres  Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch ,  w s k az u jąc  na ko­
nieczność rozbudow y u s ta w o d a w s tw a  soc ja ln eg o ,  sk rócen ia  cza ­
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su pracy ,  d o s ta teczn eg o  i s a m o rz ą d n e g o  ubezp ieczen ia  ro b o t ­
n ików  na w szys tk ie  w y p ad k i  n iemożności z a ro b k o w a n ia ,  a  zw ła ­
szcza d o s ta te cz n e g o  ubezp ieczen ia  na  s t a ro ść  —  i jak  n a jb a r ­
dziej pow szechne j  p o m ocy  dla b e z ro b o tn y ch  —  w zy w a  do cią­
głej walki o te po s tu la ty ,  w y r a ż a ją c  rów nocześn ie  p rzek o n a ­
nie, że bez zdobycia  w ład zy  przez  m asy  p ra cu jąc e  —  p o s tu ­
la ty  te  o s iągn ię te  nie będą.  Nie spełni ich bow iem  ani k o n a ­
jący  ustró j  kap ita l is tyczny ,  ani rząd y  b ędące  j eg o  w yrazem . 
Z rea lizow ać  je  może ty lko  k lasa  rob o tn icza  przez s tw orzen ie  
odpowiednie j  siły zdolnej do zd obycia  w ła d zy ” .

Uchwałę tę p rzyjęto jednomyślnie.
Referat do nas tę pnego  punk tu  porządku dz ienne­

go:  ,,W a lk a  z faszyzmem” , wygłosi ł  tow. A. Zdanowski .
G os p o d a rk a  kapi tal is tyczna uległa załamaniu się; 

zasady,  jakiemi kierowała  się okazały się błędne i do­
prowadzi ły do katastrofy.  Istniały przed wojną , nawet  
w obozie robotniczym,  złudzenia,  że ustrój kap ita l i ­
s tyczny się utrwali .  Po d o b n e  złudzenia istniały w cza­
sie powojennym.  Dziś niema już mowy o dawnym s ta ­
nie „nor ma lny m” , kiedy kryzysy bywały  ws t rząsem,  po 
którym nas tępowały  pow ro ty  do równowagi  g o s p o d a r ­
czej. Szereg z jawisk s tworzył  dla kapi tal izmu sytuację 
bez wyjścia.  Dla ut rzymania  się na powierzchni  życia 
kapital izm sięgnąć mus ia ł  nowych metod.  Chodziło 
o złamanie walki  mas pracujących  przeciw nędzy i uci­
skowi kapi tal is tycznemu.  Stąd —  wywodzi  się faszyzm.

Krach kapi tal izmu jest  głęboki i wszechs tronny .  
Polska  i świa t  cały stały się świadkami  procesu uwstecz-  
nienia życia. Ogromna armja  ludzi nie mających  za t rud­
nienia kładzie piętno na całości s tosunków.  Rezultatem 
faszyzmu jest  uciemiężenie mas i obniżenie za robków 
do na jmniej szych granic.  W a lk a  z faszyzmem jest  w a l ­
ką przec iw dzikiej nienawiści  narodowej  i rasowej ,  p rze­
ciw nowej  krwawej wojnie.  W a lk a  z faszyzmem jest 
również walką  o kulturę i cywilizację.  Referent odc zy ­
tał  p ro jek towaną  rezolucję.

Nad tym punktem potoczyła się obszerna  dyskusja,  
w której zabierało głos szereg  mówców,  zas tanawia jąc  
się nad sposobami  walki z faszyzmem.  W sk azyw an o ,  
że t rzeba dem askow ać  obłudę rewolucyjnych hase ł  fa­
szys towskich  i t. p. Po końcowem przemówieniu  refe­
renta,  rezolucję przyjęto ogromną większośc ią  głosów.

Nas tępnie tow. A. Próchnik  wygłosi ł  referat 
„O znaczeniu oświa ty  dla klasy robotn iczej” , po om ó­
wieniu k tórego przedłożył  rezolucję,  przyjętą jednogło­
śnie:

, ,V-ty K o n g res  Z w iązków  Z aw o d o w y ch  s tw ie rdza ,  że p a ­
lące zag a d n ie n ie  b ieżącej walki i konieczność  p rz y g o to w an ia  
się do wielkich z ag ad n ień ,  jak ie  w m omencie  p rze ło m o w y m  s t a ­
ną p rzed  k lasą  robotn iczą ,  s t a w ia ją  p rzed  Zw iązkam i Z aw o d o -  
wemi o b ow iązek  usilnej  i energ icznej  p racy  ośw ia tow ej.  Szcze­
gó lny  nacisk  położyć  na leży  na pog łęb ien ie  św iadom ośc i  so c ja ­
lis tycznej, a b y  ściśle zw iązać  n asz ą  b ieżącą  w a lk ę  z jej  z a s a d ­
niczym celem. W  p ra cy  tej na leży  uw zględn ić  w odpow iednie j  
m ierze  szkolenie  w  z a s a d a c h  ruchu zaw o d o w eg o .  P ra c ę  o św ia ­
tow ą powinny Związki  Z aw o d o w e  p ro w ad z ić  w ścisłym kon­
takcie  i y ^ s t a t e j w s p ó ł p r a c y  z T. U. R., o rg a n iz ac ją  spec ja ln ie

pośw ięconą  p ra c y  soc ja l is tyczno  ośw ia tow ej i innemi p o k rew -  
nenii o rg an izac jam i  p ro w ad zącem i tę sa m ą  p ra cę  w ś ró d  pro-  
le ta r ja tu  mniejszości na ro d o w y ch .

W  m iarę  m ożności  należy udzielić owej o rgan izac j i  s t a ­
łego  m a te r ja ln e g o  p o p a rc ia ,  gdyż  podobnie ,  jak  cały ruch ro­
botniczy, może się ona  op ierać  ty lko  na w ła snym  w ysiłku  k lasy  
robotniczej.

V-ty Kongres w z y w a  klasę  robo tn iczą  do energicznej  
walki p rzec iw  zakusom , z d ą ż a ją c y m  do faszyzacji  ośw ia ty  p u ­
blicznej i do zam knięc ia  dos tęp u  do szkół dzieciom w a r s tw  p r a ­
cu ją cy c h ” .

Zkolei pod o b ra d y  wszedł  nas tępny  punkt p o ­
rządku dz iennego:  „Plan  gos podarczy  klasy robotni ­
czej” , który referował  tow. Z. Żuławski.

Na wstępie  mówca  wskazał ,  że jedną  z n a j w a ż ­
niejszych rzeczy w walce o zdobycie władzy  jest  w y s u ­
nięcie programu,  około którego możnaby było skupić 
masy,  za in te resowane  objektywnie w przebud owie  
ustroju.

Masy  te muszą  zrozumieć,  że walka  toczy się nie 
o zmianę osób rządzących,  lecz o możność rea l izowa­
nia programu,  wyr aża jącego  ich interes.

Nie wys ta rczy  już mówić,  że obal imy ustrój kap i ­
tal i styczny i na  jego gruzach  zbudujemy socja li stycz­
ny ład sprawiedl iwośc i  społecznej ;  dziś t rzeba  po wie­
dzieć jasno i szczegółowo,  na czem ta sprawiedl iwość  
będzie polega ła  i jak ją chcemy przeprowadzić .

Byliśmy pierwsi  w Europie,  którzy  odważyl iśmy 
się, wbrew twierdzeniom wszys tkich,  postawić  tezę, że 
obecny kryzys nie jest  zwykłym kryzysem konjunktu-  
rałnym w ustroju kapi tal i stycznym,  lecz jest  kryzysem 
samego tego ustroju.  Przecież nigdy nie miel iśmy tak 
dogodnych  waru nk ów  produkcyjnych,  jak dziś;  nie mie­
liśmy tyle surowców,  tyle siły ludzkiej  i tak do sko na ­
łych narzędzi  produkcji .  Jeżeli mimo to większość tych 
narzędzi  stoi bezczynnie a ludzie, nie pracując,  cierpią 
z niedos ta tku towarów,  które- mogą  s tworzyć  —  to wi ­
na leży tylko w tern, że ci, którzy panują  dziś nad pro­
dukcją,  nie są dosyć  zainteresowani  w jej uruchomieniu 
i, nie mogąc uzyskać dos ta tecznego zysku w  pienią­
dzach,  samowolnie  ją wst rzymują .

Dlatego p ie rwszym warunkiem przebud owy us t ro­
ju jest  złamanie gospodarczej  i poli tycznej  potęgi  do­
tychczasowych władców i k ie rowników produkcji ,  jest 
usunięcie ich od k ie rownic twa  nią i objęcia tego kie­
rownic twa  w zupełności  przez nowe pańs two  ludowe, 
które jako jedyny cel tej produkcji  po s ta wi  nie zysk 
jednostki ,  lecz dobro ogółu i zaspokojenie pot rzeb  in­
dywidualnych i zbiorowych całego społeczeńs twa.

Po  dyskusji ,  w której poruszono sp ra w y  drugo­
rzędne, rezolucje zap ro pono wa ną  przez Wydz.  Wyk.  
Kom. Centr.  przyjęto jednomyślnie.  Oto treść tej re­
zolucji:

„V-ty  K o n g res  Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch ,  p o tw ie rd z a ją c  
w całej pclhi tezy gospoda rcze ,  z a w a r te  w rezo lucjach  Komisji 
C en tra lne j  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  —  w y ra ż a  p rzekonanie ,  że
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obecny  ustró j ,  w  k tó ry m  p ro d u k c ja  o p a r ta  je s t  ty lko  na d ą że ­
niu p rzed s ięb io rcó w  do zysku, okaza ł  się  n iezdolnym  do z a s p o ­
ko jen ia  p o t rzeb  ludności i doprow adzi!  do p a ra d o k sa ln e g o  s t a ­
nu, że w sze ch s tro n n y  w z ro s t  zdolności  p ro dukcy jne j  spo łeczeń­
s tw a  s ta ł  się p rzy czy n ą  w zro s tu  n ied o s ta tk u  i nędzy  ludzkiej.

T ę  n iezdolność  i b ez ra d n o ść  dz is ie jszego  u s t ro ju  p o tw ie r ­
dziło w  p ra k ty c e  b a n k ru c tw o  d o tychczasow ych  re fo rm a to rsk ich  
recep t  b u rżu azy jn y ch  ekonom istów , k tó rzy  po sze reg u  n ieuda-  
łych konfe rencyj  i n a ra d  p o c ie sza ją  dziś ludność,  że k ry zy s  m u­
si się skończyć  „g d y ż  t rw a  już  za  d łu g o ” .

V K o n g res  Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch  w y r a ż a  p rzekonan ie ,  
że o becnego  kryzysu,  z n a jd u ją c e g o  swój w y ra z  p rzed ew szy s t -  
kiem w  o lbrzym iem  b ezroboc iu  i nędzy  m as  p racu jący ch ,  —  nie 
z likwiduje  ani czas, ani ż ad n e  reform y. Koniec k ry zy su  może 
n as tąp ić  d o p iero  w tedy ,  g d y  zmienione z o s ta n ą  p o d s ta w y  u s t ro ­
ju  g o sp o d a rc z e g o  tak ,  by  jed y n y m  celem produkc ji  było  za ­
sp a k a ja n ie  p o trzeb  ludności,  a  nie zysk  jednostk i .

O siągnięc ie  tego  celu możliwe j e s t  jedynie  przez  z ła m a ­
nie polityki  i g o sp o d a rcze j  w szechw ładzy  w a r s tw y  kap ita l is tów , 
kieru jące j  w  obecnym  u s t ro ju  całem  życiem g ospodarczem .

G dy k ierow nic tw o  p ro d u k c ją  obejm ie  p a ń s tw o ,  w y k o rz y ­
s tu jąc  w szys tk ie  is tn ie jące  siły p ro d u k c y jn e  spo łeczeńs tw a  i p rze ­
p r o w a d z a ją c  sp raw ied l iw y  podz ia ł  w y tw o rz o n y ch  d ó b r ;

g d y  P a ń s tw o  s tw o rz y  jedno l i ty  p lan  g o sp o d a rczy ,  wedle  
k tó re g o  w y tw o rz o n e  d o b ra  zasp o k o ić  b ę d ą  m gły  w szys tk ie  —  
z a ró w n o  indyw idualne ,  ja k  i zb io row e  p o t rze b y  ludnośc i;

gdy  w yw łaszczy  wielkie m ają tk i  z iemskie  i uspołeczni 
źród ła  su row ców ,  cały a p a r a t  f in an so w o -k red y to w y  i w iększe 
p rzed s ię b io rs tw a  p rzem ysłow e  i han d lo w e;

gdy  P a ń s tw o  ujmie  cały  h andel  zag ran iczn y ,  k ie ru jąc  
n a d w y żk ę  w y tw o rz o n y ch  to w a ró w  na ek sp o r t  jedynie  dla zdo­
bycia  w d rodze  r e k o m p e n sa t  p o trzebnych  su ro w có w  lub w y ro ­
b ó w  p rzem ysłow ych ;

g d y  P a ń s tw o  w reszcie  d o s ta rcz y  całej p o trze b n e j  dla ży­
cia g o sp o d a rcz e g o  ilości p ien iądza ,  n iezależnie  od  z a so b ó w  po­
s ia d a n e g o  złota.

Uw aln ia jąc  w  ten  sp o só b  rozwój p rodukcji  oraz  w sz y s t ­
kich ludzi p ra c y  z p o d  zależności p o s iad aczy  k ap i ta łó w  —  P a ń -  
s tw o  musi ró w n o cześn ie  sk ie ro w ać  pieniądz do w łaśc iw ej  jego  
roli ś ro d k a  dla p o d e jm o w a n ia  i w ym ian y  to w a ró w .  P ien iądz  
sam  nie może być p rzedm io tem  h and lu  i g rom ad zen ie  go nie 
może s tw a rz a ć  ty tu łu  do  z d o b y w an ia  p ro cen tó w ,  a  więc do 
uczestn iczen ia  bez p ra c y  w  p ro d u k c y jn y m  d o ro b k u  catej lud­
ności.

S ta n  ten o s ią g n ąć  może n iezwłocznie  rząd , k tó ry  re p re ­
zen tow ać  będzie  in te resy  m as  p ra cu jąc y c h  i k tó ry  uzna  ich in­
t e re s  za  jed y n y  in te res  p a ń s tw a ,  o raz  zna jdz ie  o d w a g ę  do p rze ­
c iw staw ien ia  się i z łam an ia  egois tycznej  polityki g ospoda rcze j  
d robne j  g ru p y  kap ita lis tów .

W a lk a  o ten rz ąd  je s t  w tej chwili , obok us ta len ia  p ro ­
g ra m u  i w s k az an ia  d rog i  wy jśc ia  z obecnego  s ta n u  rozpaczy 
i nędzy, naczelnem  z ad an iem  k lasy  robotniczej  o raz  tych  w a r s tw  
ludności,  k tó rych  in te res  s t a n ą ł  w sprzecznośc i  z u s t ro jem  k ap i ­
ta l is tycznym.

V K o n g res  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  po leca  Komisji Cen­
tra lne j  Zw. Zaw. szczegółow e o p ra co w a n ie  p ro g ra m u  g o sp o ­
d a rczeg o ,  o p a r te g o  na pow yższych  z a s a d a c h  i wszczęcie  w  ca ­
łym k ra ju  akcji  a g itacy jn e j  dla sp o p u la ry zo w a n ia  t eg o  p r o g r a ­
mu i skup ien ia  na jsze rszy ch  m as  do walki o rz ąd  j a k n a jszy b  
szej realizacji  So c ja l izm u ” .

W y b o r ó w  władz  Stow. Zaw.  Klas. Zw. Zaw.  d o ­
konano w  ten sposób,  iż p rzeds tawiono  listę ka nd yd a ­
tów, uzgodnioną  z delegatami poszczególnych związ­
ków, a zapewnia jącą  każdemu zrzeszeniu przeds t awi­
cielstwo w Kom. Centr.  Uzgodnioną listę przyjęto przez 
aklamację.

Po  przyjęciu wniosku tow. Woszczyńskiej  o w z m o ­
żeniu pracy wśród  kobiet,  p rzewodniczący  tow. Kwa-  
piński,  zamknął  obrady.

Niezwłocznie po kongresie odbyło się posiedzenie 
nowej Komisji Centralnej .  Na  przewodniczącego p o w o ­
łano tow. J. Kwapińskiego,  na sekretarza  genera lnego 
tow. Z. Żuławskiego,  na wiceprzewodniczących tow. 
tow. A. Kuryłowicza,  A. Szczerkowskiego i J. Stańczyka.  
Poza  tern Komisja powoła ła  Wydzia ł  W y k o n aw czy  i po­
wierzyła tow. A. Zdanowskiemu redakcję „Robotniczego 
Przeglądu G o s p oda rczeg o” .

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO. 

WIECZÓR TOW ARZYSKI.

W  dniu 11 l is topada  odby ł  się w  lokalu Oddziału W a r ­
sz a w sk ieg o  „ W ieczó r  T o w a rz y s k i” z o rg an izo w an y  przez Z a ­
rząd  tegoż  oddziału na  rzecz k o leg ó w  b e zrobo tnych .

W  p ro g ram ie  „W iec z o ru ” odby ł  się k o n cer t  z udzia łem : 
p. prof. Biela jewa,  p. M akarsk ie j ,  p a ń s tw a  Held, kol. S z u s t ra  
i C hóru  ill-go Koła Kultury i O ś w ia ty  M ag is t ra tu  m. st .  W a r ­
s z a w y  p o d  d y rek c ją  p. prof. J. N aw rockiego .

Po koncercie  o d by ły  się  tań c e  to w arzysk ie ,  k tóre  t rw a ły  
do rana.

P iękna  ta  im preza  w y p a d ła  im ponu jąco ,  zad aw a ln ia jąc  
w szy s tk ich  obecnych .

T y m  w szys tk im ,  k tó rzy  przyczynili  się do jej uśw ie tn ienia  
przez  pam ięć  dla k o leg ó w  b e zro b o tn y ch ,  se rdeczne  p o d z ięk o w a­
nie sk ła d a  Zarząd.

KOMUNIKAT ZARZĄDU.

W  dniu 31 g rudn ia  b. r. w niedzielę o godz .  8 wieczór, 
w lokalu Zw iązku  odbędzie  się „ T r a d y c y jn y  O pła tek"  po łączony  
z „ Z a b a w ą  S y lw e s t r o w ą ” —  dla członków, ich rodzin i w p ro ­
w a d zo n y c h  gości.

Z g łoszen ia  o sob is te  lub przez d e le g a tó w  p rzy jm u je  g o sp o ­
darz  lokalu kol. Szydłowski  do dnia 22 g rudn ia  włącznie.

W  dniu tym  lis ta  zgłoszeń zosta je  bezw zg lędn ie  zam ­
knięta.

W ejśc ie  w raz  z przy jęciem  w cenie 5 zl. od  osoby.

Ś. p. BRUNO KOLSKE.

W  dniu 27 l i s topada  b. r. zmar ł ś. p. kol. Bruno 
Kolske, wybitnie uzdolniony rysownik i jubilat  Związku.  
W  Zmarłym straci l iśmy zacnego i so lidarnego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
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